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C*ny ogłoszeń: Mr 1-ej stronie 
petitowy mk. 4.00, 

&& iE-eJ stronie—mk. 2 .00 , 
tut HF-eJ s tro n ie— l.iO f., 
»»d*fdane s r  wiersz gar- 
ay&nltwy— mk. 6.00 Drob­

no ogłoszenia po so fen. 
cs wyssą. Najmniejsze droV 
aa p ieczen ie  mk. 1 .60 .

i Administracja miess- 
*aą się ped *ft t* J Ł  przy 
axl«y Iłarcccsnewieokiej w 
®e***wcu.

Prenumerata wynosi: Z odnoszę
niem rocznie rak. 144.00— 
półrocznie mk. . 72.00 — 
kwartalnie mk. 36.00 — 
miesięcznie^mk. 12, zprze- 
syłką pocztową mk.l8.Od 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 60 fen

Redakcja otwarta od 8 rano i s
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i a 
i  wraca.

ftd tcs Ustaw I depecą.1 
Jzfcta*, Sscncwlce.

SziMHtik p a lity eu sy , s p a la o n y  I B taraokl
•ddzłały własne: W Będzinie ul.

Małachowskiego #, w Dą­
browie nl. Sienkiewicza

Kino „ZACISZE”. Od wtorku 6 kwietnia do poniedziałku 12 kwietnia 1920 r

Z ogólnym zaciekawieniem oczekiwany V-ty 
epizod rozgłośnej serji 9f  J U D l f i K S * *

Sensacyjnv dram at w 5-ciu częściach wytwórni „Gaumont" w Paryżu. W roli głównej słynny francuski a rtysta  ulubieniec publiczności
C r e s t e ,  wzbudzający swoją grą zach w y t m łodzieży i dorosłych .

Początek w dnie powsz. o g. 5 l.pćl. w niedzielą i święta o 3 1 pól po pot. Obraz w niedzielą dem onstrowany będzie tylko na seanse. I»szy seans o g. 3.30, 11 5, lii 6 30. IV 8. V 9.30.

D -r m e d y c y n y11
ft. a r iy ia t  kliniki chorób tkir* 
ty n k , w tzcryozB . I n tezo -p fe is*  
yycft. Wy w. pr»p. 914. Azailz, 

a lk ro tkap .

I l - l  f . l  § - *  pp. lo b . » - • » ! •
■L Hatadtavsklego (Fabryczni) tfc l i

4. Pofody.

Doktór

li. Gutowski
C h f tr e b ?  s k ó r n e ,  tarcia*® 
r f i s a c  i  m o c z o p łc io w ® .

od 4- ej do 7-e)

H«tei „Central” N§ 8 
»!. S-ęc N «|t A 18 SGSN9WIEC
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Do Szanowne) Publiczności!
Właściciele Aptek m iasta Sosnowoa niniejszym podają 

do w iadcm eśei Ogółn mieszkańców, że pcczynają* cd dnia 
1 kwietnia r. b. wprowadzają w swoich aptekach
dyżury' nocne ł św iąteczne kolejne
zamiast dotychczas praktykowanych dyżurów d z ie ń  i  n o c
b e z  p rz e rw y .

Wy kasy dyżurów na razie będą wywieszone w lokalach 
aptecznych, a po sporządzeniu szyldów zostaną umieszczone 
na zewnątrz aptek.

Powołują* się na powyższe uprzejmie prosimy S*. Pu- 
blicznońć o z w ra c a n ie  s ię  do a p te k  w  nocy  ty lk o  w  w y ­
p a d k a c h  rz e c z y w is te j  p o trz e b y .

z poważaniem Właściciele Spitk W SOSROWCD.

Sprawy G. Śląska.

d e n t y s t a  
Ji Ssatenssiełn

•OSUHY PRZYJĘĆt 
a4 18—1 I od 3—C po poi.

S>« mania tębćw , plombowanie 
«rpcawla»ia zębów bez peinlc- 

hienia ał&t* kesony. %
Ił. Modrzejewska A l .

Niemieccy przemysłowcy 
Górnośląska pragną w Pol 
see wywołać bezrobocie. -

W arszawa, 8 kwietnia.
Donoszą do „Kur. Pol.*, iż 

przemysłowcy górnośląscy przy 
sprzedaży surowca, przezna­
czonego do b. dzieln iej p ru ­
skiej, rebią cały szereg trud ­
ności. Między innymi podno­
szą nadmiernie eeny, motywu - 
jąo to tym , iż b. dzielnica 
pruska jest obecnie „zagranioą* 
W ten sposób usiłują oni spo­
wodować zastój w przemyśle 
w b. dzielnioy j  ruskiej i wy­
wołać beircbccie. Dalszym ce­
lem tej akeji jest wyzyskanie 
sytuaeji, jaka wytworzyłaby 
się w b. dzielnicy pruskiej, na 
korzyść niemisoką podczas ple- 
b iso jtu  na Górnym Śląsku.

Przepowiednia 
Trockiego.

Londyn, 8 kwietnia.
„Daily Mail* donosi z Mo- 

sIk wy i
W  d. 28 marca Trookij w 

mowie swej, wygłoszonej na r a ­
dzie komisarzy, podkreślająo 
wielkie zadania czerwonej 
armji, oświadczył, t te  obecne 
rządy w Niemczech zostaną 
obalone w ciągu lata.

H epabM l< a r a d  w  B lrl< en »  
f e ld z ic  j T a n g e r m u n d e .

Berlin, 8 kwietnia.
Praca berlińska donosi, że 

wczoraj komuniści obwołali r e ­
publikę rad  w Birkenfeldzie i 
w Tangenrmuende. Oba te 
m iasta znajdują się całkowicie 
w rękach komunistów.

Spokój w okręgu Sury.
Berlin, 8 kwietnia.

Z Essen telegrafują do pism 
tutejszych, że diięki energicz­
nym zarządzeniom rządu b e r­
lińskiego spokój zaczyna po­
wracać, tak  że można już m ó­
wić o stosunkach prawnych.

Prócz kilku czysto miejsce 
wych zaburzeń nigdzie poważ­
niejszych wykrosseń nie noto­
wano.

(Energiczne wystąpienie Fran 
oji zrobiło swoje. Powracający 
spokój dowodzi niezbicie, że 
zarówno wybuch bolszewizmu, 
jak  i nagły spokój są dziełem 
rządu centralnego, który p ra ­
gnął przestrassyć Europę bol- 
szewizmem, by wymódz zm ia­
nę trak ta tu  pokojowego. Ko- 
medja się nie udała... Przyp. 
red.)

[unii f f iu i  i i ln n i i l i  tulli l i
Nuncjusz Ratti 

na 6. Śląsku.
Katowice, 8 kwietnia.

W  wielki poniedziałek przy­
był do Kaiowio z W artzaw y 
arcybiskup Rstti, nuncjusz pa­
pieski w P olsce. Na dworcu

Eowitał nuncjusza ks. dr. R u­
ina w im ieriu  polaków kato­

lików. Po chwilowym wypo­
czynku na plebaaji ke. arcybi­
skup wyjechał do Opola do gen. 
Le Rcnda. Z Opola runcjusz 
wyjechał do Wrocławia w eelu 
porozumienia się z tamtejszym 
biskupem w sprawie powierze­
nia pieczy nad katolikami w 
okręgu plebiscytowym delega­
towi papieskiemu.

„Giensztg.” donosi, że nun­
cjusz przybył do Katowic w 
wagonie sslonowjm.

łośoią bankruta starają się na 
każdej p laców ce,^ tóra im p o ­
została, lub którą udało im się 
zdobyć, zaakcentować, że oni 
panują na G. Śląsku i n ik t 
inny.

Donoszą z powiatu synow­
skiego: We wsi Gość um aił 
miejscowy proboszcz, który na­
bożeństwa i kazania odbywał 
w obu Językach. Obecnie osa­
dzono tam prebosseza niemo*, 
księdza Leona Jackowskiego, 
k tóry zm ussa ludność do s łu ­
chania kazań w Języku nie­
mieckim.

Na terenach
plebiscytowych.

W arszawa, 8 kwietnia.
(P. A. T.)

Komisja koalicyjna dla Prus 
i W arm ji zawiesiła w urzędo­
waniu żandarma pruskiego Lan- 
kena z Gilaw na W arm ji za 
rozwiązanie i utrudnienie prao 
towarzystw ludowych polskich. 
D eeyrja ta  komisji koalicyjnej 
spotkała się z poważnym u- 
znaniem ludności polskiej.

Gltmanlzscja ni 6. Śląsku.
Bytom, 8 kwietnia.
(P. A. T.)

N iem ty hakatyści na Gór­
nym  S iąsiu  nie rezygnują z 
polityki germ aniracyjnej w sto­
sunku do polaków. Zspamięta-

Kor fanty o plebiscy­
cie na G. Śląsku.

Warszawa, 8 kwietnia.
Redaktor „Journal de Polo- 

gne“, P- Vaucher w czasie p o ­
bytu na G. Śląsku rozmawiał 
z p. Korfantym. Jako prezes 
komitetu plebiscytowego, p. 
Koi fanty mówił p. vaucherowi
0 polskiej akcji plebiscytowej
1 cświadozył: „Jeitem  przeko­
nany, że Górny Śląsk może 
być uważany, Jako powracają. 
oy do Polski*.

Policja międzynarodowa.
Wiedeń, 8 kwietnia.

Dzienniki tutejsze otrzym ują 
wiadomość, że pomiędzy po­
szczególnymi państwami koa­
licji toczą się rokowania o 
stworzenie międzynarodowej 
policji, któraby oddana była 
do dyspozycji Ligi narodów i 
przestrzegała jej poleceń.

Zajęcie Homburga.
Paryż, 8 kwietnia.

Havas. W środę o godz. fl 
rano oddziały francuskie zaję­
ły miejscowość kąpielową Hom- 
burg.

Francja przygotowała 
się doskonale.

Roterdam, 8 kwietnia.
Z Paryża donoszą, że F ran­

cja przygotowała się należycie 
do obecnej akoji, gdyż przed 4 
tygodniami zatrzymano na 6 
tygodni rocznik z r. 1918, ktć- 
ry  miał być zwolniony w dn. 
16 kwietnia.
Millerand w rozmowie z przed­

stawicielem „United Press* o- 
świadozył, że arm ja francuska 
jest gotowa do porachunku z 
Niemcami, jeżeli Niemcy nie 
wycofają wojsk z okręgu Rury.

Krwawe starcia 
we Frankfurcie n. M,

F rankfurt n. M., 8 kwietnia.
Zamknięte chwilowo pisma 

znów zaczęły . wychodzić, ale

zastrzeżono odpowiedzialność 
redaktorów za fałszywe wieśoi.

Pierwsze oddziały, które 
w kroezjły  do Frankfurtu, po­
chodziły z Maroka. Po zajęciu 
przez n ifh  najważnielszych 
punktów m iasta, zebrało się 
przy głównym odwaohu dużo 
„ciekawych*. M arokańczycy 
puścili w ruch karabin maszy­
nowy i zbyt ciekaw i niemoy 
rozpierzchli się -w popłochu, 
pozostawiając 6 zabitych i 36 
rannych.

Na placu cesarskim  („Kai- 
serplats*) „ciekawi* zabili 3 
żołnierzy francuskich i zranili 
1 oficera. Za to morderstwo 
francuzi zabili 10 „eiekawyoh* 
i zranili pewną ich ilość.

„Einwohnerwehr* 
trzeba rozwiązać.

Berlin, 8 kwietnia.
Entente zażądała bezwzględ­

nego rozbrojenia t. zw. „ein- 
wohnerwehru* (obrony krajo­
wej) W razie niezastosowania 
się Niemiec do tego żądania, 
francuzi będą okupować sze­
reg dalszych miejscowośoi.j



Crłtbsy pr»sf stołeeznej!
Cała prasa polska jednogio- 

śni© wypowiada swe zadowo- 
lanie z powoda stanowcze] po­
stawy rządu nassego, w które 
go imienia minister spraw za- 
granioznyoh Patek odpowie- 
dział na notę Cziezerina tak, 
jak za  to zasługiwała rada k o ­
m isarzy bclszewiekith.

Poniżej przytaczamy kilka 
najpoważniejszych głosów pra­
sy  o ostatnie] nocie polskiej.

„Kurjer Warszawski":
„Nota rządu polskiego do 

rsądu sowieckiego, zwięzła w 
formie i stanowcza w tonie, 
jest doskonałą odpowiedzią aa 
ówiszenia agitatorskie p. Cai- 
ezerina. -.Nic ta ani ująć, ani 
dodaó. Krótkie wyjaśnienie w y ­
boru Borysowa, jako miejsca 
rokowań, jest zupełnie w ystar­
czające. Dalej zaznaczono, te  
dowództwo wojsk polskich „nie 
miało i nie ma zamiaru utru­
dniać rokowań pokojowych 
działaniami agresywnymi", co 
dostatecznie odpiera ewentu­
alne zarzuty zagranicznego 
świata pacyfistycznego prse- 
ciw rzekomej wojowniczości 
polskiej za wszelką cenę. P eł­
ne właściwej ironji są uwagi 
o gwaranejaob, żądany oh przez 
p. Cslszerina dla csób i kore­
spondencji sowieokiej. W resz­
cie p. Patek protestuje prze- 
oiw używaniu przez komisarza 
aowieokiego bezczelnych zwro­
tów agitacyjnych.

Dalszą wymianę not oo do 
rozejmu i miejsca spotkania 
poozytuje rząd polski za bez 
celową. Zatym warunki polskie 
stanowią ultimatum. Opinja pu 
bliozna w Polsce przyjmie to 
z wielkim  zadowoleniem*.

„Kurjer Polski*:
Nota Cziezerina Jest poszą- 

tkiem „tej ofensyw y agitacyj­
nej, którą — spodziewaliśmy  
się  tego — boisaewicy będą 
chcieli wszcząć p o i pretek­
stem  rokowań. D ługie zapew­
nienie pokojowe, zawarte w o- 
statniej nocie p. Cziezerina, 
ten właśnie mają cel na wido 
ku. Możemy zatym  pominąć 
wym owę tych argumentów, 
klóryoh cel Jest, aż nadto wi 
doozny. Esencją ostatniej noty 
Jest dopiero propozycja odby­
wania rokowań w W arszawie 
— boć propozycji Petersburga 
lub Moskwy nie stawiano o- 
czywiśeie na serjo. J

Rząd sowiecki przewidział 
chyba i odgadał, że odpowiedź 
z W arszawy nie mogła być  
inną, Jak tylko odmowną. Cho­
dziło mu Jedynie o stworzenie 
jesioze Jednego pozoru dobrej 
woli ze swoje] strony i wro­
giej nieustępliwości za strony
polskiej. .

A zatym  „punkt neutralny , 
w którymby w rokowaniach 
udział poboczny brały czynni­
ki dla nas niepożądane. Ani 
też Warszawa, gdzieby 9 roko­
wań pokojowych usiłowano ro­
bić przewiekłą komedję.

Rokowania m uszą mieć oha - 
rakier rzeczowy i delegaci ro­
syjscy, stawiając się w wyzna- 
ozone miejsae, muszą mieć 
przeświadczenie, że rokować 
będą o warunkach pokoju — i 
ni# więcej. J e lt t i  im t*k p o ­
jęto zadanie nie dogadza, będą 
m ogli uczynić to, oo w Brze- 
śoiu — wyjechać. Ale nikt, ro­
kując z bolsiew ikam i, nie bę­
dzie zgćry ułatwiał im in sce­
nizowania komedji rokowań, 
przeznaczone; 
ferment i wz 
wymowa bo

na to, by siać 
jurzenie, — o ile  

w iu v n «  -wlszewikćw może 
takie dziś jeszcze pooiągać 
skutki. Borysów i rzeczowa 
dyskusja. Tak tylko brzmieć 
mogą postulaty polskie*.

„Gazeta Poranna*:
„P o  nieudałej ofensywie m i­

litarnej Trockiego, Cziozerin 
podjął ofensywę radiotelegra­

ficzną w formie not. Jednak, 
tak jak wojska polskie z eałą 
stanowcsością odparły i zła­
mały ofensyw ę militarna, tsk  
samo i nota ostatnia rządu 
polekiego w sposób istotnie 
godny Rzeczypospolitej, od­
piera te insynuacje, Jakimi 
rzad sowiecki w stosunku do 
Polsbi się posługiwał. .

Dyskusja, która się  toosy w 
ńctaoh m iędzy Patkiem a Czi- 
szerinem, daje miarę, w Jakim 
tonie będą utrzymane rokowa­
nia w Borysowie. W idać z t e ­
go, że rząd sowietów n ie -u -  
•hyli się przed żadnym gwał­
tem ani przed żadnym pod­
stępem , byleby omanió społ© 
ezeństwo własne, a w prseoiw- 
nika wsączyć jad swoich anar­
chistycznych tendencji.

Jedyną odpowiedzią ze stro­
ny polskiej na wszelkie k rę­
tactwa bolszewickie może być  
tylko stanowczość, jaką woj­
sko polskie wobec aich oka­
zało*.

„Kurjer Poranny':
.. .  Komedje targów z Pciską  

o warunki rokowań pokojo­
wych trieba tedy odgrywać w 
dalszym ciągu. Aęelujć się  do 
szlachetności Polski, do jej 
romantyzmu i paoyfizmu. Ro­
zejmu za wszelką cenę rozej­
mu, peredyszkil Rokować w 
Borysowie, w wagonach, bez 
aparatu tłumów, bez atmosfe­
ry strajków, bez wrzasku na 
cały świat przeciwko imperja- 
lizmowi Polski,  ̂ powtarzać 
zgrzytliwe wspomnienia brze­
skie z przeoiwniklem o ty le  
spokojniejszym, pewniejszym  
siebie; o ty le bardziej oddalo­
nym poziomem moralnym i 
kulturalnym od karaohanizmu 
m oskiewskiego — jakie wyra­
chowanie, Jaki cel.

Nawet zerwanie tych  roko­
wań, nawet ponowne hasło „ni 
mir, ni wojna* nie miałoby 
żadnego wszechświatowego e- 
fektu.

Gdybyż możaa było zwabić 
polaków na Kreml czy do Zi­
mowego Pałacu, aby potym ich 
wyganiać wśród urągowiska 
pospólstwal Albo przynajmniej 
gdybyż się dostać do W arsza­
wy i naciskać tam za każdą 
repliką sprężynę strajku po- 
wssechnego, kurjerami prze­
wozić bibułę i miljony na pro­
pagandę, uformować wielkie 
Jajeczko kom unistycznych idei! 
Sam Lenin mógłby zdeoyio-  
waó się na taką podróż!

A nuż by udało mu się w 
dalsnych konsekwencjach pe- 
rypetji negocjacyjnych założyć 
radę komisarzy ludowych w 
sejm ie i polską azerezwyczajkę 
na zamku Królów Polskich! A 
Jeżeli nawet nie, Jeżeliby w szy ■ 
gtko miało iść w gruzy, Jeżeli 
to naprawdę miałaby być o- 
stataia scena tragedji, to ozy 
nie lepiej dać się  uwięzić Kon­
federatom Oraczewsaim, i 
w s trz ą s n ą ć  raz Jeszcze związ­
kiem robotniczym eałego świa­
ta, niż wracać z Borysowa z 
świstkiem  papieru albo n próż­
nym i rękami do trupiego trą­
du Moskwy, szepcąc zgrzyta­
jącym i zębami: „Zwyciężyłeś, 
G alilejczykul*

Takie mniej więcej opary 
błędaych idei m ogły chyba  
podyktować treść i ton trą© 
oiej caiczerinowej noty, o c ie ­
kającej arogancją, perfidją, j a ­
dem, wściekłością i besozelao- 
śoią. Rząd polski odpowiedział 
na notę tak, jak powinien był 
odpowiedzieć raąd Najjaśniej- 
»xej Rzeczypospolitej Spokojnie, 
zimno, poważnie, bez ukrywa­
nia pewnego tonu lekceważe­
nia i wzgardy. Ta krótka nota 
przynosi prawdziwy zaszoiyt  
nssaema ministrowi *Pra.w aa" 
granicznych i współdziała]ą- 
oym z nim czynnikom*.

K r o n i k a .
Dziś w p ią te k  9 6 ca. M arj l  Kleo- 

fa so w e j .
J u t r o  w s o b o t ą  10 b. i f . E z e c h ie la .  
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Bartel i Bardel-
B a r te l  1 B a rd e l  w j e d n y m  sta li  d o m u ,  
B a r te l  na  gó rze ,  a  B a rd e l  n a  d o le ,  
B a r te l  sp o k o jn y ,  n ie  w adził  n ik o m u ,  
B arde l  n a jd z ik sz e  w ypraw ia!  sw aw o le .  
K a r to fe l ,  b u ra k ,  a  n a w e t  m a k  p o ln y ,  
Zyto,  p sz e n ic a ,  a lb o  i n n e  zboże ,  
W sz y j ik o  d e k r e t e m  pu sz c za !  w h a n d e l  

*  [wclny,
flżeby  n ie  sc h u d ł  n a s z  k m io t e k ,  b ro ń

[Boże.

Cierpi  to  B ar te l ,  n a r e s z c ie  n ie  m o ż e .  
S c h o d z i  do  B i r d l a  i p ro s i  w p o k o r z e ;  
Z m iłu j  s i ę  w aćpan l  d a j-ż e  c h le b a  n iec o .  
Bo z w klęs łych  b rz u c h ó w  w n e t  n a m  

[po r tk i  z lecą!

fl  n a  t o  i  B a rd e l .  — W o ln o ć  T o m k u  
W sw o im  d o m k u .

Cóż by ło  m ów ić?  B a r te l  ani  p isn ą ł .  
Tylko r z e m y k ie m  m o c n ie j  s p o d n ie

[ścisnął.
N a z a ju t r z  B arde l ,  n iby  na  n ied z ie lę ,  
W dział czys ty  k o łn ie rz ,  kw api!  s ię  n a

s łużbę ,
Bo p o se ł  K o ta s  w ypraw ia ł  w ese le .  
Miał j e g o  c ó rc e  B a rd e l  być za  d ru ż b ę .  
Pędz i  na  d w orzec ,  ni chwili  n ie  zwleka, 
Cóż to ?  Z a p a r ty  w ch ó d  ż e la z n e  d rąg i,  
fl p o r t j e r  w o ła  k u  n i e m u  z d a lek a :
— P an ie l  o d  dz is ia j  n ie  c h o d z ą  p o c iąg i .

Z d u m ia ł  s ię  B a rd e l  i d o  B a r t l a  g o n i ,  
S tuk i  puk l  z a m k n ię to ,  więc z a g lą d a

[dziurką.
1 widzi — cóż t a m ?  B a r te l  z p ió re m

[w d łon i  
Pisze ,  o p a r ty  o  z ie lo n e  b iu rk o .
Cóż w a ć p a n  ro b isz ?  —

~  D e k re t  s d b ie  piszę!
— N iech  o d  w a ć p a n a  s ro g ic h  s tów  n ie

[słyszęl
Daj  mi s a lo n k ę ,  m ie j  c h o ć  t r o c h ę

jwZględu,
M am  u  K o ta sa  d ru ż b o w a ć  z u r z ę d u l

R B a r te l  n a  to :  W olnoć  T o m k u
-  W sw o im  d o m k u .&

Z b a jk i  m o r a łu  t e n  w yc iśn ij  o le j ;
J a k  kolei  ro ln ic tw o ,  t a k  ro ln ic tw u

[ko le j .

( .SZCZOTEK").

proiim y gcrąeo o przedruko 
w in ie  odezwy niniejszej.

Zarząd Tow. kol. letnich w 
w Warszawie.

*) B a r te l  — m in i s te r  ko le i ,  B a rd e l  
— m in is te r  ro ln ic tw a.

Zjazd t-wa kolenji 
letnich.

Otrzymaliśmy następująeą o- 
deawę:

„Towarzystwo kolonji letnich  
w W arszawie zwołuje na dzień 
8 i 9 staja r. b. do W arszawy 
zjazd polskich T. K. L. i in ­
stytucji, które organizują ko- 
lonje letnie. Zjazd ten miał 
się odbyć w lutym  r. b., ale 
został odłożoay z powodu o- 
graniozenia ruchu kolejowego 
do powyżej podanego terminu.

Zadaniem zjazdu będzie u - . 
jedaostajnieme praey w zakre­
sie kolomji letnich, danie im ­
pulsu do powstawania T. K. L. 
na całym  obszarze państwa, 
powołanie do życia Związku 
T. K. L. przedewsayatkiaa je­
dnak wpojenie w ogół in teli­
gentny przekonania, że urzą­
dzanie kolenji t. j. zapewnia­
nie ubogiej driatwie miejskiej 
możności spędzenia paru ty g o ­
dni na wsi w dobrych warun­
kach nie Jest dobro czynnością, 
lesz obowiązkiem społecznym.

To też poza towarzystwami 
zapraszamy do wnięcia udiiału  
w zjaździe m agistraty i rady 
m iejskie miast o ludności 16 
tjs ięo y  i wzwyż, jako opieka 
nów tej dziatwy miejskiej, o- 
raz przedstawicieli ziemian, 
Jako tych, którzy dzieciom po­
byt na wsi mogą zapewnić.

W  praekonaniu, że m ogliśm y 
pominąć ozy T. K. L. o któ 
rych wiadomości nam było  
brak lub Instytucje czy zrze­
szenia, ozy wreszcie osoby po­
szczególne, które się  sprawa­
mi kolonji in.eresnją, prosimy 
najusilniej te zrzeszenia, czy  
osoby o przesłanie swego adre­
su do Tow. kol. letn. w War­
szawie, Wiloza 62.

W  odpowiedzi nadeślemy 
bezzwłocznie kartę uczestni­
ctwa z programem sjasdu.

W szystkie pisma polskie

Memorjał właścicieli 
domów.

Do sejmu wpłynął memorjał 
Csntr. Związku właścicieli nie­
ruchomości z żądaniem szere­
gu zmian w ustawie o ochro­
nie lokatorów.

Po uzasadnieniu zmian w 
tyoiu  gospodarasy®, jakie za­
szły  u nas w ciągu lat osta- 
taieh, autorowie msmorjału 
wskazują następujące popraw­
ki w ustawie:

1) Ustalić, że do ciasu  usta­
nia ustawy o ochronie lokato­
rów dozwolona Jest podwyżka 
cen w szystsich  bon wyjątku 
m ieszkań do wysokości 3 krot­
nego komornego, w stosunku  
do cen, płaconych w ezerwcu 
1914 r.

2) Opłatę sa , wodę, światłe, 
dźwigi i ogrzewanie centralne 
lłkator wnosi osobno, wedle 
kosatów rseazyw iityoh, przy­
padających na dane mieszka 
nie.

3) Za sklepy, przedsiębior­
stwa przemysłowe i handlowe, 
pracownie, biurs, pensjonaty 
i t. p. oraz za ozęśoi mieszkań, 
zajęte na takie pomieszczenia, 
może być żąda aa I krotna pod­
wyżka.

4) Przeciwko szeroko upra­
wianej obuoaie lichwie za po­
średnictwem binr wynajmu, 
prywatnych pośredników oraz 
przea dość liczną kategorję 
lokatorów paskarssy w poataoi 
odstępowania mieszkań, me­
morjał żąda, aby bez zgody  
właściciela domu lokalów nie  
było wolno w całośoi odnajmo- 
wać osobom trzeoim. Natomiast 
część lokalów możnaby odnaj- 
mowaó, z takim obliczeniem, 
aby na każdy pokój odnajęty 
nie wypadało więcej, Jak 2 o- 
soby, z zastrzeżeniem, iż za 
ksżdy pokój odnajęty lokator 
dopłaca właśeioielowi domu do 
ceny komornego 26 proc. w 
stosunku do sum y, przypada­
jącej za dany pokój, a to jako 
wynagrodzenie za więkeze zu­
życie mieszkania i instalacji, 
oraz zwiększone koszty admi­
nistracji i dozoru

6) Memorjał żąda, by w szy- 
stkie umowy, dotyczące cen 
lokalów, straciły sw.ą m oc au­
tomatycznie z dniem cg łjsze-  
nia nowej ustawy.

6) W łaścicielowi domu ma 
służyć prawo wypowiedzenia 
najmu w rasie, gdyby zechciał 
Eająć lokal dia siebie bądź na 
mieszkanie bądź też na przed­
siębiorstwo własne.

7) Przywrócić zupełną kom­
petencję sądów i urzędów roz­
jem czych do rozstrzygania 
spraw i sporów roiesakanio- 
wyoh, znosząc ingerencję *mi- 
misterjnm aprowiaaoji.

8) Ujtawie .o ochronie lok a­
torów nadać charakter tym ­
czasowości a warunkiem, iż 
nowe podatki i opłaty z nieru 
ohomosoi mogą być przez wła­
ścicieli domów rozkładane m ię­
dzy lokatorów, dalsza zaś dro­
żyzna lab Jej spadek mogą 
być podstawą do zmian w u- 
s ta wie o ochronie lokatorów.

ków i sympatyków, że zw y­
kłe zebranie tygodniowe od b ę­
dzie się w piątek, dn. 9 b. m., 
o godz. 7 wieczorem w lokalu 
własnym przy ul. Starosno- 
wieokiej nr. 10 I p. i prosi o 
liozzy  udział i punktualne przy­
bycie.

Zjazd maturzystek pensji pa­
ni Siwikowej, które ukończyły  
nauki w 1918 r., przypada Ju­
tro. Ażeby uezizić ten dzień, 
koło pań zwróciło się do dyr. 
Czarneckiego z prośbą, nażeby 
wystawił w tym dniu głośną 
sztukę Leroux i Camillas „ A l­
zację*. A zatym w szyscy, któ- 
rsy nie mieli syosobnośoi po­
znania tego przepięknego u- 
tworu, skorzystają 1 Jutro nie 
omieszkają być w teatfie , t e *  
bardziej, że zakońeay koncert 
piękne divo|fisso®©nt baleto­
we.

Zmniejszenie liczby godzin pra­
cy urzędników. O i  dn. i  b. 
m . do d. 39 września czar u- 
rsędowania w soboty we w rzy-
stkioh uriędaoh państwowych,
jak donosi „Monitor pol*ki , 
trwać będsie zamiast siedm iu  
—pięć godzin.

Zebranie. W dniu . i 1' /* }  
kwietnia r. b. o g o isim e  9 ej 
rano w lokalu Stowarzyszenia 
t  ibotników ohrześelańskiohpray 
ulicy Kościelnej Na 7 odbędzie 
się walne zgrom adzeni©  człon­
ków Związku zawodowego pol­
skiego pracowników przemy- 
stowycb i handlowych w Za- 
głębiu Dąbrowskim.

'Narodowe Zjednoczę tie Ludo­
we powiadamia sw ych oałoa-

Rucli ludności przed wojną i 
obecnie. Przed wojną, oblicza 
„Głos Pracy* ludność Sosnow­
ca płci obojej wynosiła z górą 
1 4 0 ,0 0 0  Śmiertelność w oyf-  
raoh nie przeaosiła 120—130 
csób m iesięcznie, w tym sa­
m ym  okresie czasu liozba u- 
rodzeń równała się 150 — 130 
miesięcznie.

Oaecnie. po przyłączeniu do 
miasta Modrsejowa, Miiowic, 
Konstantynowa i Sroduli ogó l­
na liozba ludnośsin ie przekra­
cza 1 2 5 ,0 0 0 . N&tomiast umiera 
do 300 osób miesięeznie, a lisz-  
ba urodzin wynosi w tym że  
ozssie 100  — 120 m iesięsznie.

Jeżeli obliczenia „Głosu Pra­
sy* są prawdziwe, to łatwo 
obliczyć, iż osły Sosnowiec 
wymrze za 50 lat! Ładna per­
spektywa, niema oo...

Z koncertu J. Richtera. W śro­
dę odbył się kozceit Jd juszu  
Richtera, skrzypka-wirtuaza, 
przy zapełnionej sali teatru 
zimowego. Pan Richter, krako­
wianin, poohodsąoy z rodziny 
muzykalnej (syn znanego w 
kołach m anycaaych Gabrjela 
Richtera) d&ł się  nam poznać, 
Jako wirtuoz pierwszej wody.

Grę Jego eeehuje przede- 
wszystkim  ładny i duży ton, 
nadzwyozajna czystość fiaże- 
eletów i bajeczna teohnika, 
w ykińczona zrozumieniem da­
nej kompozycji pod każdym  
względem.—Program, składa­
jący się z koncertu g mol 
Bruoha, pieści cygańskich Ern­
sta, ouaa k mpizyoji: W ieniaw ­
skiego, Z&rsyckiego i Kreislera 
przy: ekomp. dyr. S \  Jakubo- 
wiesa wy^oaany kestał b esza -  
rsutu.— Mł ><!• go fr  yrte przej­
mowano bardao życzliw ie. Jsk  
nas informowano, p. RioŁt»r 
udaje się w tych dniach o% 
w ycieczkę artystyczną do C zę­
stochowy, Piotrkowa i War- 
ssawy.

Teatr H Czarneckiego. W s o ­
botę popoł. „Krakowiioy i gó­
rale*; wieczorem „Alzacja* — 
koncert, divertissem ent bale­
towe. W niedzielę popoł. „Ró­
ża Stambuła"; wieczorem po 
ras pierwszy „Tajemnice ha­
remu*, operetka z rosyjskiego  
Waloatinowa. W poaieisia łek  
w Będzinie „Krakowiasy i gó­
rale*. Sprzedaż biletów na 
powyższe przedstawienie roż- 
poezęta.

P rzedstaw ienie  dla młodzieży 
dane będzt® jutro popołudniu. 
P o c z ą te k  o godz. a  1 pół pp.
Q8By miejse wyjątkowo zaiao- 
ne. "Graną będzie komiozaa o- 
peretta polskiego kompozytora 
Kurpińskiego „Krakowiacy i 
górale*, dająca wdzięczne pole 
do popisu artystom tej miary,
00 pp. Rogińska, Leonowisz, 
Cedzyńska, Olędzki, Rudkow­
ski, Kisielewski, W oyoieehow- 
ski, Raohniewski, Miller, Ka- 
szorowski, W oliński, Barański
1 inai. Narodowe tańce dopeł­
nią całośsi.

Zuza w Dąbrowie graną będzie 
na dzisiejszym  przedstawienia
w roli tytułowej zp .R ogiń sk ą . 
Tańce w wykonania pp. Rus­
sel i sióstr Popielowskich złożą 
się  na oałcić.



Spóźnione życzenia.
Upraszamy łaskawą Redak­

cję o um ieszesenie w numerze 
iakry* parę ołów pozdrowie­

nia i życzeń świątecznych dla 
miłych i sym patycznych sosno-
wiczanek.

2  poważaniem  
z komo karab. maszyn, 
z baonu sap. 62 p p. 

Bydgoszcz.
M. Meneewicz, S. Niewia­

rowski. Brorarydr. A.. Dopie­
rała, Mieszczanin, Fedorowicz, 
Mazur, Ziembacz.

Uprzejmie prosimy S*. Pana, 
O łaskawe um iess*zenie 'T 
nwym poczytny® P^®;1® P0 ' 
sdrowień świątecznych dla pa­
miętających (?) o ułanaoh za-
srłębianek. .

Pułk 3-ci, 4 szw. ułanów 
St. Wł.M. Janicki, Wł. Gao- 

iński kapr. M. H ra, St. Uł. J. 
Przvkuta kapr.. R. Kuster, St. 
Łtkom ik, A. Stankiewicz, Wł. 
Zygmunt, Alojz Mandat, ot. 
W i. L. Domarski i t. d.

Serdeczne pozdrowienia z 
frontu wołyńskiego pięknym  
aosnowiezankom i dańdowian
kom zasyłają kaP*;T .
S t żoł. W incenty Nowakowski, 
tapr. Kazimierz Przybylsk i,
szereg. Antoni Sawka-

transakcji » Kruegerem, na­
czynia zaś nie posiadały żad- 
nyoh ozdób. Badanie w ykaza­
ło, te  eała transakcja była fik- 
oy]na i że Dala wraz z Krue 
gerem uprawiali spekulację
naczyniami emaliowanymi, k tó­
rych" brak dawał się u nas o d ­
czuwać, przytym w ykryty to­
war pochodził ■ produkcji 
przedwojennej.

Centralny urząd walki z l i ­
chwą w Warszawie wydał w y­
rok, sktzująsy Ottona Dalą i 
Maksa Krnegera na grzywnę 
po 50,000 mk. z zamianą na 3 
m iesiące aresztu. Towar skon 
fiskowano.

polace. Misja prasuje w śc is ­
łym  porozumieniu z rządem  
polskim i z jego upoważnienia, 
w m yśl konwencji polsko fran ­
cuskiej, zatwierdzonej przez 
sejm. Miej*fran ruska, na k tó ­
rej czele stoi p. Machwitz. o t­
wiera w krótkim czasie w Kra­
kowie swoje biura. Narazie nie 
przyjmuje o aa Ładnych zgło­
szeń, a kandydaci na wyjazd  
mają oczekiwań osobnych za­
wiadomień

Zmiana waluty marlęowef 
na walutę polską-

Warszawa, 8 kwietnia.
Donoszą z bardzo poważne­

go źródła, że suinisterjum skar­
bu ukończyło już pracę przy- 
getowawerą do zmiany waluty  
markowej aa walutę polską. 
Zmiana ta może nastąpić jesz­
cze w bieżąoym roku.

wszakże, udzielono S. urlopu 
2 tfgodaiow ego i w ypuszczo­
no go na wolność.

Srrabin atoli w terminie nie 
wył echał.

Zjawił się on do władz poli­
cyjnych i zameldował, te  ko- 
chaaka Jego Josifowa ubiegła, 
kradnąc mu rozmaite rzeczy, 
a przedewszyetkim narzędzia 
praoy. Do wyświetlania więc  
sprawy musi pozostać w War- 
ssawie.

Ol l i r y .
(Złożono Iwcpeirttśalc * Jakrs**}- 

Z powodu opuszczenia sta ­
nowiska nauczycielki w Bę 
daiaie p. E a ilji Kaskowe], ze­
brani na posiedzeniu koleżeń­
skim koledzy i koleżanki szkół 
powszechnych w B jdsinie skła 
dają zamiast upominku 160 
marek na plebiscyt na Sląiku

Sprawa fabryki 
„W łodowice".

Oddział urzędu walki z lichwą
i spekulacją w Będzinie ctrsy-  
mawszy wiadomość, iż w fa- 
bryoe .W łodowice* ped My­
szkowem znajduje się towar, 
przeohowywany w celach spe­
kulacyjnych, dokonał [tam re ­
wizji.

W magazynach fabryki w y ­
kryto 44 skrzyń naczyń ema- 
iiowyoh i opróoz tego 12 
skrzyń naczyń różnych nieza- 
pakowanyob.

Kierownik firmy Otto Bruno 
D ols cświadozył, . iż  naczynia  
te były sprzedane niejakiemu 
Maksowi Kruegenowi z W ied- 
• i s  l a  eksport na Ukraine. 
Firma sheiała p o ty *  zerwać 
a nim umowę, a l e  pertraktacje 
nie nadessły do skutku, gdy  

• Krueger żądał odstępnego 64 
»ys. » k . Dlatego towar był 
p*rzethowywany w fabryce, 
?.resztą według Dali nie mógł­
by być sprzedany ludności w 
kraju, gdyż naosynia miały  
ozdoby rosyjskie.

Oświadczenie Dali okazało 
się  jednak niezgodne z rzeczy­
wistością, gdyż w 
handlowych fabryki .W łodo­
wice* nie było śladu zawartej

Budżet m. Bytomia przewidu­
je w wydatkach i w przycho­
dzie po 11 i pół miljona ma­
rek, a więc przesało o 9 miljo* 
sów  więcej, niż w roku 1918.

Z kraju.
Bojkot. Prasa żargonowa po­

daje następującą wiadomość:
.Z  wielu miast prowincjo­

nalnych hadchodaą wieśoi, że 
agitaoja bojkot m a  rozszerzy­
ła cię śród włoścjan. Często­
kroć też, gdy na targu żyd  
doohodii do chłopa, ta i  od- 
mawia sprzedaży, mówiąc zu­
pełnie otwareie: „Żydowi nie 
sprzedam*.

W Warszawie liczne są wy­
padki, że ohtopi, którzy przy­
wożą koleją ohleb do W«rsz*j 
wy, nie choą go sprzedawać 
żydowi".

Wielkanoc
wKamiensuPodilskim.

Kamienieo Pod., 8 kwietnia.
W  obęhodaoh uroczystych z 

powoda świąt W ielkanocy 
w zięły tu po raz pierwszy u- 
dział oddsiały wojska polskie­
go, witane entuzjastycznie przez 
ludność, która, aby zaznaczyć 
sw e uczucia serdeczne dla ż o ł­
nierza polskiego, zajęła się  u* 
rządaennm  święconego i roz­
dawaniem darów.

Delegacje m iejscowych or­
ganizacji polskich uczestniczy­
ły  osobiście w święoonym, u 
rządzonrm w koszarach. Miej­
scowy komitet żydowski zło­
żył 50,000 marek na upominki 
dla żołnierzy, fabryka zaś w 
Starej Uszyoy ofiarowała 5 p a ­
dów tytania.

Jednooześnie z obohodami 
św iątecm ym i urządzono u c z ­
czenie rooznicy bitwy pod Ra­
cławicami. Odbył się w m ie­
ście i powiecie sźereg obch)-  
dów, połączonych z konoerta- 
mi, odczytami i zabawami dla 
żołnierzy.

Losy daw nisjszsg) 
zabójcy b. cara.

Warszawa, 8 kwietnia.
Hipolit Paśrednicki, Jeden z 

domniemanych zabójców cara 
Mikołaja, który ped fałszywym  
nazwiskiem d ra Skriabina 
Siatłowskiego przybył lesszeze 
w sierpnia r. ub do W arsza­
w y i Zoitał, Jako podejrzany o 
agitację bolszewiaką, osadzony 
w oytadeli, pozostaje obecnie 
na wolności.

Po przyjeź Izie zam ieszkał 
on wraz z koehanką s wą Fło- 
rentyną Josifof, przybyłą rów 
hież z Rosji, w domu nr. 7 
przy ulicy Słatew skiej. PJ a 
resitjw ańiu  go rozpoczęła s ię  
długa korespondencja, w w y ­
niku której rząd sowiecki za ­
żądał wydania rzekomego Skra- 
bina.

W rezultacie władze ustaliły  
termin wysłania S. z powro­
tem do Rosji. Termin przypa­
dał na d. 6 b. m., przedtym

M m  w M m  PoflJlrtl®.
Lwów, 8 kwietnia.

W edle inforaaoji „W peee- 
du“ drożyzna w Kamieńca Po­
dolskim wzrasta nieprawdopo­
dobnie. Doszło do tego, że za 
pięć faatów ohleba płaci się  
1000 karbowańeów. Niepełny  
litr mleka kosztuje 100 karb., 
fant cukru 1000 karb. Podro­
żał również tytoń, na któregs 
faat nałożono 60 marek po­
datku. Ćwierć fanta tytonia  
kosztuje 40 marek. Za obiad 
w restauracji płaci się  od 800 
karbowańców wzwyż. A już 
wprost ham orystyozne Jest, że 
wiadra wody kosztaje 80 kar- 
bowańoów. Waluta ukraińika  
stoi—jak widać z powyższego  
— „pod psem*.

Zt Jeden numer lwowskiego  
„Wperedu* płacą w Kamieńcu 
Podolskim 80 Karbowańców, 
Jakkolwiek w Polsce kosztuje 
on jedną markę tylko.

Robotnicy dla Francji.
Kraków 8 kwietnia.

f Jak dzienniki podają, przy- 
jechała do Krakowa z polece­
nia francuskiego minlsterjum  
dla okolio oswobodzonych m i­
sja francuika celem zaw iera­
nia kontraktów z robotnikami 
rolnymi w zachodniej M iło -

Siawasy proszą 
folikę 9 pimoc.

Warszawa, 8 kwietnia.
„Nowiny C idzienne* dono­

szą, że w Warssawie bawi ks. 
Muahel, działać* słow aski, 
który przybył tuta] jako w y­
słannik grupy politycznej, t yo- 
rsącej leoesję z obozu ks. HUa- 
ki, a dążącej do niezawisłości 
Slowaezyzay. Ki. Muchel kon­
ferował z polskimi sferam i 
dyplom atycznym i, które mu 
dały do poznania, żarząd poi 
ski odnosi się do zamiarów 
słowaozyzny bardzo przyohyl- 
nie. Polska jedaak, związana 
względami międzynarodowymi, 
w postępowaniu swoim może 
dążyć jedynie do ustalenia 
takich stósunków, którsby od 
powiadały obustronnym iuts  
resom Śłowaosyzny i P olszi.

Telegramy..
Sytuacja armji polskiej 

jest znaKonnita.
W yw iad z gen. H earysem .

Warazawa, 8 kwietnia.

Redaktor gazety „Journal de 
Pologne” o. Vaucher rozma­
wiał z ssefem  misji wojskowej 
francaskiej w Polsce, gen. Hen- 
rysem , który tylko eo powró­
cił z podróży po froncie w sćhc-
dnim. ,

Wrażenie, jakie odniósł ger*. 
Henrys z oględzin armji pol­
skiej na fronoie, jest jaknaj- 
lepsae.

S ie f  m iiji fratsarkiej z a ­
ważył tsż znaeine polepsse ile  
aaopatrsenia armji wporóirna- 
niu z sytuaoją zimową.

Wielka ofensywa b »Hiewio- 
ka nie powiodła się. W  wyni­
ku wielkich zapowiedzi natar­

cia 600.000 ludzi wojska pol­
skie przsdtrly się o 20 kim. 
w głąb liaji przeciwnika.

Stan moralny armji polskiej 
Jest — zdaniem gen. H eirysa
— wyśmienity. Ziłnlerze są 
entm jastyjzaie  ufposobieni 
względem dotyckczasowyoh 
sukcesów. Przybycie posiłków 
bolszewickich na f.’j a t  woaie 
nie przeraź* w>Jj« polskich.
—  S /taao ja  jost zaikom it* — 
zakończył geae*a! — i nasi 
sprsym ierzeńar p ó lac/)  
m ogą ociekiwaó rocowań po 
kojowyoh w przekonali u, se 
mają przswfcgę aa i przeciw ni­
kami.

ARTĄ
ROMANS

47.
Marta była w wysokim stop ­

niu wrażliwa na magnetyzo-
wasic.

_  To dia twej batfoi, moja 
nieszsioszko — rzekł do niej 
_  i za każdy® razem, gdy
was spotka® ,. A*1®-

Równocześnie włeżyl Iuidora
do ręki dzieoku, któremu J a k
widział, p o w i e k i  drgały szybko.

— Dziękuję pana za babcię 
— wyrzekła dziewczynka g ło ­
sem  zmienianym. .

0'B fie*  zapłasił za kielizzok 
koniaku i znikł.

— Babciu, zgadnij, co nam 
dał ten pan — rzekła Marta.

— Nie wiem, moja pieszezo- 
szke.

— Pięknego iuidora, nowiu­
teń k ieg o , na dwadzieścia fran­
ków.

__ Nieoh będzie błogosławio- 
fly _  wyszeptała niewidoma — 
i  nieoh mu to przyniesie szcaę-
deie. ,  , ,

— C»y ten dobry pas, tak
szlachetny, mieszka w Par* 
Saint M au re? -a a p y ^ »  dziew­
czynka właścicielkę zakładu. 

Ta odpowiedział*- .
— Być może, ale ohyba od

niedawna, gdyż widsę go po 
ra* pierwszy.

Pani S oilier i M»rta ukoń­
czyły skromne śniadanie.

Amerykanin po tym , czego 
się dowiedział, sądził, że może 
dać wiadomość Robertowi, iż 
cjuwa i że nie trzeba będzie 
długo oiekać na urzeczyw ist­
nienie projektu

W ten sposób widzieliśm y  
K*. jedzącego śniadanie, w p o ­
niedziałek w Saint Ouen u pa­
ni Anbim i uprzedzająeego bra­
ta Ryszarda Verniere

Robert zatym wiedział, że 
O’Brien nie z a s y p i a  woale, lecz  
wiadomość o odjeźdiie z 1 ary- 
ta , którą powziął nazajutrz, 
przejęła go zn ów  niepokojem.

Powróciwszy do fabryki z 
Saint Ouea, bratobójca, bardzo 
niespokojny, wezwał Grivota 
do swego gabinetu, pod pozo­
rem wydania mu zleceń co do 
wykonania robót, i zwierzył 
ęię mu z wszelkich obaw, s ło ­
dzonych nagle nieprzewidzia­
nymi wypadkami.

Grivot mniej był lękliw y od 
Roberta i »i« tak ł **wo tracił

gi Jednakże g ^ o k ą  /g r o z ą  
nraejęła go wiadomość, że Hen- 
ryk S&vanne gotów jest przed­
sięwziąć operaoję, w nadziel 
przywróoenia wzroku pani bo- 
llier.

Weronika nie byłaby w sta
nie pozaać go, gdyż chroniły 
go naó wczas ciemności, lecz  
poznałaby Roberta niezawodnie.

Osóź gdyby R ibert, skom ­
promitowany, osiarżony, aresz 
towany, stanął przed sędzią  
śledosym , ozy miałby siłę  i wo­
lę  nie wym ienić swego współ 
pik*?

P ił lżenie mogło lada ohwila 
stać się niebezpieoinym  w naj­
wyższym  stopniu.

C i przedsięwziąć dla spara 
liżowania niebeapieszeństwa?.., 

Robert prsyznał, że p om y­
ślał o 0 ’Brienie, ktśry, podją- 
w szy się usunięcia aaieok«t 
mógłby był również podjąć się  
anikaięcia babki.

Byłaby tu prawdopodobnie 
tylko kw eitja pieniężna.

H*! to go zapłaćmy — rzekł 
K lauijusz — a ponieważ ja tak 
samo zagrożony jestem , Jak^y, 
podzielimy ten wydatek... Nie 
możemy żyć pod groźbą cią- 
głysh  strachów... Kupmy sp o ­
kój za Jaką bądź cenę... .^tgdy 
nie będzie za drogo, gdy ehoT 
dzi o nasze głowy... Tylko bez 
pół środków, wszystko, albo
ńi«- ,

W chwili, gdy Klaudjus* 
Grivot kończył te estatnie w y­
razy, zapukano do drzwi gabi­
netu.

— Proszę! — wyrzekł Ro-
bert.

Drzwi się otworzyły i wssed{ 
woźny, traym tjąc w ręce bilet 
wizytowy, który podał pryn- 
oypałowi.

— Osoba, która mi go odda­
ła, rzekł — prosi pana V sr- 
niere, ażeby Ją zeohciał przy- 
jąć.

Robert rzueił okiem na bry- 
stol i wyczytał:

NESTOR WIEWIÓRKA 
ageneja główna ioformaayjns,

— Nie znam tego nana, na 
w et z nazw iska.. C«y ei po­
wiedział, czego ohce? — zapy­
tał.

— Polecił mi tylko ośw iad ­
czyć panu, że przyohodzi w 
interesie osobiitym  i pilnym.

— Dobrze... Przyjmę go. 
Pocajm , zwraoająo się  do

Kleudjusża Grivot, podchw ycił;
— Nie zapomnij pan żad- 

nyoh wskazówek, Jakich panu 
udzieliłem oo do tej roboty... 
wkrótce się z panem zobaczę.

Majster wwszedł, a woźny  
wprowadził N sstora W iewiórkę.

Nie był to już ten dyrektor 
prawie młody Agencji głiw aej
inforaaoyjnej z przedmieścia
św. Honoryusza, u którego wi­
dzieliśm y Gabrjela Savanne na 
schyłku grudnia.

W łosy jego przedwcrcćrJ* 
posiwiały.

Ramię miał przewieszone na 
bandażu, nieruohomość, aż li­
tość brała, na Jeg* widok, 
twarz ciągle była w drganiach 
nerwowych.

Przypominamy esytelaikom , 
że dawny inspektor policyjny, 
wyehodsąo od siebie dnia 1 go 
stycznia, rażony został atakiem  
apoplektjcsajJM wraz z cz ę ­
ściowym  paraliżem.

Robert, przyjrzawszy mu się, 
wskazał krzesło, na które N e ­
stor W iewiórka osunął s ię  o- 
oiętale

— W szak z panem V ernie­
rs mam zaszczyt m ówić?— za­
pytał zwolna, głosem  złam a­
nym i niewyraźnym, gdyż Ję- 
zyk pod wpływem  ^paraliżu 
odm a«iał mu posłusieństwa.

— Tak, panie—odpowiedział 
Robert.

— Oddawna powinienem był 
stawić się u ptna — ciągnął 
dalej Wiewiórka — lecz w y ­
padek, który mnie dotknął 
przed dwoma m iesiącami, nie 
nie pozwalał mi ęsię ruszyć z 
m iejsca .. Straciłem skutkiem  
choroby i pomoc li możność 
należytego wysławiania się— 
sądzę jednak, żs będę w sta­
nie dość Jasno mówić, ażeby  
m nie pan zrozumiał.

p .  e. tu



B o l s z e w i c y  w y m u s z a j ą  
pom yślne w arunki pokoju

K o m u n i k a t  p o l s k i .
W sn za w a , 9 kwieiuia.

(P. A. T.) 
geaeialZ m u i i k a t  u l a t a  

s « f#  ■ i a i a  8 b. » .

N iepriy jaa iel c s tn e l iw i ł  i a -  
n e  p o a je je  pod D eiaźsią  cg-] 
a i e n  a r ty le ry jak in .  "Według 
le s n a ń  Jeńećw, oficerów bcl- 
aaewieklek, w jią tyeh  do nie­
woli przy e d p in a a iu  ataków 

a a  Polesiu, a iak te  1 przeję­
ty ch  rczkazów bclszewlekich 
wysika, t e  s a  Saawejki, Ugor 
Ukrelioe (?) działają 2 kcsiple- 
ta e  dywizje piechoty bolsze­
wickiej wraz 1 s i ln y n  oddzia- 
łeaa kawalerji. Jedną  s  dywi- 
aji dowodzi s taresy  generał 
s i t a k a  rosyjskiego Niewietyn, 
d ra g ą  Szobia. P rzed  rcapoezę 
eieK akcji pnłki doskonale za­

opatrzono w am nnie je/D ow ódz- 
two bolszewickie zakazało dnia 
4|IV i s ją ó  Ugor, Szew ej ki,

Srzeeiąó linją kolejową Kalęn 
owioze-Straocłki i przygoto­

wać wyjściowe punkty  do ude­
rzenia  z północy na Kalenko- 
wicae. P a łk i  tej g ra p y  a taku ­
jącej zostały poinformowane, 
że k[IV będzie równie* prowa­
dziła ofensywę 28 dyw- piech. 
w sdłuż toru  Bzerzyea S a lesko  
wieże, uważając je  jako pun ­
k ty  .wyjściowe jej akcji na  
Zimoście, Lotki i Glinianą Sło- 
bodę. P rzed  rozpoczęciem 0 - 
fensyw y specjalni delegeoi 
rzą d u  sowieckiego urządzali 
wielkie m ityngi, tłumacząc 
wótnośó tej akcji, k tóra  ma 
zm usić polaków do szybkiego 
zawarcia p c k t ju  s a  ko rzys t­
nych  dla sowdepji warunkach.

Ja k o  jedna  z dyw. a takują­
cych  została specjalnie w ybra ­
na 17, k tó ra  się szczyci n a d ­
zwyczajnym i lukeesam i. Ró­
wnocześnie z tą  akcją nakaza­
ną  została silna dywersja od 
a t r o iy  Czernobyla na  Mosyrz 
p rzy  pomocy flctyli.

W  a takach  d. 6jIV na pozy- 
i j i  Je łam a  brały  udział wszy­
s tk ie  pułki 17 dywizji, znajdu­
jące  się początkowo w r e z e r ­
wie; 148 p. i l i i  p. po nieu­
danych  atakach zostały rzu ­
cone po południu do akcji. 
S tra ty  bolszewickie zą niezwy­
kle  duże, zużycie amunicji ko­
losalne.

A rty ler ja  bolsrewieks, k tóra 
wciąż  ponawia huraganow y 0- 
gieć , miała zużyć w ciągu j e ­
dnego  tylko dnia 7 ilV przesrło  
sooo pocisków.

W  zw iąrku  z tym  niepowo­
dzeniem  nastrój czerwcnogwar* 
daistów początkowo ^wojowni-

«ry i pew ny siebie załamał się 
m aazn ie  po cdnąre iu  przez 
nas ateków d. 6jlV.

Dowództwo bolsrew ickiew y- 
dało rozkaz kontynuowania e 
n e rg ie az y th  ataków, grożąo 
dewódzeom trybunałem  rewo- 
lusy jzym .

Rzeczywiście w  ciągu dnia  
7 kwietnia z ieprryjaoiel pono 
wił zaciekle ataki sa  odcinek 
od wsi Jakimowsko-Słoboda aż 
do naszej redu ty  pod w siąN a-  
ehćw.

W alki na tym  edeinku  pod 
względem napięcia i Intensyw­
ności ognia ze stron obu prze­
chodzą wszystkie b itw y na 
froncie bolszewickim.

Oddziały nasze bez względu 
na c g r tm n ą  p n e w a g ę  liczebną 
caeiwonej armji, w ykare ły  w 
nierównej tej walce h s r t  i od­
wagą starego żołnierza. Lokal­
ne powodzenia bolszewickie 

■ostały zlikwidowane b raw uro ­
wymi atakami naszej piechoty 
i kawalerji.

W  aa*4. SRcfa cii.  gen.
Kullftskl, f ik .

Polskość Spfz'a i Oratfy.
Nowy Targ, 8 kwietnia.

Główny kom itet pleb. Spiża 
i Orawy komunikuje:

Dnia 6 kwietnia zam anifes­
towały Orawa i Spiż, jak  ni­
gdy  może dotąd, swoje głębo­
kie przywiązanie do Polski.

W  dniu tym  po roku  tułacz­
ki i twardej służby dla sp ra ­
wy wrócili na  Orawę i Spiż 
wychodźcy i zdemobilizowani 
żołnierze ochotnicy, s tam tąd  
pochodzący.

Pomimo szykan i przeszkód 
ze s trony  żandarm erji czeskiej, 
powrót rodaków orawskich pod 
s trzechy  rodzinne przybrał 
rozm iary  wspaniałej u roczys­
tości narodowej.

Podcras  przemówienia do z e ­
b ranych  tłumów delegat l u d ­
ności słowackiej w z n o s i ł  
okrzyk: „Niech żyje Polska! 
Niech żyje "Wolna Słcwaczyz- 
na w łączności z Polską!

Okrzyk ten  wezechstronnie 
powtórzyli zebrani.

Ks. M acha j  zaznaezył, t e  po 
tej manifestacji nie trzeba  już 
p lebiscytu  na Orawie, tu  wszy­
scy są za Polską, tłum  Jedno- 
g h ś n ie  potwierdził: „wszyscyl"

Uroczystość wyw aiła  o lbrzy­
mie wrażenie na całej Orawie.

Do Wszystkich Członków Zrzeszenia 
Kupców Polskich, Handlujących Końmi 
trzodą, rcgacizną, nierogacizną i drobiem 
w Zagłębiu Dąbrowieckim.

Niniejszym ogłaszam, iż zwołuję

H
p i s y  ul. StarcBcsnowleckiej Ne 10] w lokalu Stowarzyszenia 
w łaśc ie ie l i  nieruchomości w dniu 11 b. m. o gods. 3 pp. 

Uprasza się  o punktualne i l ic z ie  przybycie.

P e łn o m o c n ik

3. Wojciechowski.

i

l l i  i m r r  u s u w a  w  eiąB U  8  dni m y d la n a
I M p / h l  . M A 8 C  P  B E B D V  
5  I I IL I :  Ł U ą i uznana przez pow agi lekarskie.;

Łatwo s ię  w ciera , m a przyjem ny zapach , n ie  plam i b le  
lizny I c ia ła , z  ła tw ością  s ię  zm yw a w odą.

Ż ądać w aptek ach  i sk ł. ap teczn y ch  ty lk o  „Mść P-ra Hekdy 
dy* z św im b e w c tm  na e ty k iec ie . S ło ik i na 1-3-12 osób . 
Tow. E. Hebda i S-ka W arszawa, E lek toralna 18 teł. 1-37. 
Dla ken! co świażby i pareba , Ł E W  O L - H E B U A *

W n ied z ie lę ,  d n ia  11-go k w ie tn ia  r. b. o  godz. 9  r a n o  w sali S to ­
w a rz y s z e n ia  R o b o tn ik ó w  C h r z e ś c i a f s k ic h  przywil.  K o śc ie ln e j  w S o sn o w c u  

o d b ę d z ie  s ię

WALNE 2 GROMADZENIE .
członków Polskiego Związku Zawodowego Pracowników P rze ­

mysłowych i Handlowych w Zagłębiu Dąbrowskiem
z n a s t ę p u j ą c y m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m :

1) Z a g a je n i e  zeb ren ia .
2) W y b ó r  p re zy d ju m .
3) S p ra w o z d a n ia :  z o g ó ln e j  d z ia ła ln o śc i  Z a rząd u ,  k a so w e  i K om isj i  

R ew izy jnej.
4) W ybór  n o w y ch  cz ło n k ó w  Z a rz ąd u ,  K om isj i  R ewizy jnej  i K o m i te tu  

b a lo tu ją c e g o .
5) W n io sk i  Z a r z ą d u ;

a) w s p ra w ie  w y k re ś lo n y ch  c z łonków  u rz ęd n ik ó w  B iu ra  G łó w n eg o  
Tow. S o sn o w iec k ieg o ,

b) w sp ra w ie  p o d w y ż sz en ia  w p iso w eg o  i sk ła d e k  cz łonkow sk ich ,
c) z m ’a r a  §§ 6 1 14 r e g u la m in u  Kasy  U b ezp ieczen io w e j ,
d) w y k lu c ze n ie  c z łonków  z g ro n a  Związku.

6) Z a tw ie rd z e n ie  b u d ż e tu  n a  r e k  1920. iL
7) W o ln e  w n iosk i*
O  ile by z e b r a n ie  w p ow yższym  t e r m in ie  n ie  dosz ło  d o  s k u tk u ,  t o  

o d b ę d z ie  s ię  o n o  w ty n  że  lo k a lu  i w ty m ż e  d n iu  o  godz. 10-ej ra n o  
w a ż n e  b e z  w zg lęd u  n a  l iczbę  p rzy t  yłych. członków.

Prz y  w e jśc iu  n a le ż y  o k a z a ć  le g i ty m a c ję  cz łonkow ską .

MU filii DVflM makuchy rzepakome i lniane 
i H » ł I |  l l i n  OlilLH ©otłuszczone i mecdtłuszczor.e

sprzedaje  wszelką ilość!

as. j. i. nu ninii" ssas

Bada miasta Będzina
e® posiedzeniu w d i iu  19 lutego r. b. powzięła isastępują- 
cą u thw ałę :  Ponieważ do Kcmieji Budowy Tramwajów w 
Zagłębiu Dąbrowskim, skutkiem  nie ogłoszenia w pism a oh 
krajow ych i z a g r t s ic s iy c h  konkursu  na  budowę tram w a­
jów, nie zgłosiło się oprścz Tow. „Siła i Światło* żadne 
konkurencyjne  Towarzystwo, Jak również w przewidywaniu 
pomyślnego rezulta tu  plebisoytu na Górnym Śląsku i m o ­
żliwości rozszerzenia sieci śląskiej na Zagłębie R adam . Bę­
dzina uważa za p rsedw ciesne  odozytyw tnie  projektu fir­
m y  „Siła i Światło*.

MAGISTRAT M. BĘDZINA.

MYDŁO 1 SI pree. tłuszczu
(ze znakiem J, Cweigenhaft)

sp rzed a je  hu rtow o w ilo śc ia ch  ogran iczonych  odn ośn ym i rozp orządze­
n iam i rząda.

J . .  C W K l f c E K H A F T  S o a n o w i e o ,  t a r g o w a  M 7

UWAŻA: W obec p od szyw an ia  s ię  pod m oją  firm ę, żą d ajc ie  m y- * 
dła  ty lk o  z e  znakiem  J .  C w e i t f e n h a f i a .

MATirr jaHusatt
kaln le 1 Mybko u«uv» oprzełość, zaczerwienienie i ztan zapalny 
akóry u dzieei. S przedał w aptekach 1 ik tadachjaptecznvch. perfu- 
■ arjach . Główny zklad w aptece A. G ą s e c k lc g o  w  W a ra z a w lc . 

a i .  F r e t a  H  1*.
•

H urtow a i d e ta liczn a  sp rzedaż na Zagłębie;

AyTEumr M> JAilEŁŁOWICZ) s*sn#wiec

Uąbro- 
i Olku­

sk iegoZebranie Blaehany
odbędzie się w Scsnowou dnia 11 kwietnia, to j e r t  w nie 
dsielę, o godzinie 6 wieczorem w Gospodzie Mieszczańskiej 
p rzy  ul. "Vfawel JSTs 8.

Prosim y o liczne przybycie!
I *  a m u s .

Z a k ł a d  powozowy p r s p i ś  L K 1F  
i Rymarska-Slodiarski u l D l l \

Sosnow iec, ul. ienkiewicza Ns 5.

Są do sprzedania:
p o w ó z y  m a łe  j e d n o k c a n e , b r y c z k i  Jedh  

B o k o n n c  i  d u ż e  p a r o k o n n e .
Oraz przejmuje wzdmian

zniszczone pojazdy i wszelkie roboty w zakres 
ptw ozcw nictw a i rymarstwa wchodzące,

chroni od pękania tylko nadmiar 
tłuszczu,•zawarty w najlepszej prze­

tłuszczonej passie 
„ Z O R Z A *

Krajowej W ytwórni Chemicznej.
Warszawa, Ogrodowa 46, tal: 187-94 i 238 90. 

PiBedftawieiel na Soaxowiee M. GEYER, Starososnowiecka 6g

ram,
która wczoraj kupiła u mnie 
7 łokci płótna i guziki, r a ­
czy sprawdzić swoją kasę.

Grochowina.

D o k t ó r

f n w i ł  f r u i a t s v s f e i
w Szystaefeswie, 

ab Iw. Passy Marj! t. jL
B Nr. 21, ek«h iaaforo 

— Paryskiej®. —
ihsriby sfcdrwa, 4r£$ sraca® • 

w f t k  I weBtryezBc,
?rsyjtw»ia ud S—12 tan* i ad 4—7.p f  

Raal# adlt  — 1 po pel.

j freiss śgłttziaii,
Sklep do sprsedania od 15jIV, 

brewa, Dębnik: J* 21,
D*.

a*& aM «* l lw y ta w s m  Pfcfar M #n[«c»& £

Z a c i n a ł  p " “ -
D  ( ' *  w ladie alem uckie sa  im:ę> 

Kopia KopifUtpo.___________________ '
Vj8  £ r i n  Q ł  paetport i»  imię Chain * Cłer< w d f  wJł_
tsse

I P i a R  9 mie»ięcznT do »prxe-
■“ 4łai> W«p61na ol. 4 m. 6 .

wjdana p r ie i gmiaę 
Oołoiop n t imię L ndw iti J ,« rz « jc t.

zgubiono wa;
aa Ks 2617 na Jmlę Bolaatair Baaricti. 
Zwr6oiź „lakri*  E ;d ila .

X l i n i A  n ł7 w»aT daiaoinny » 6i tk  
i v u p i t ?  iportow j. of«fty nadsyłać dc 
redakcji .Iakry* pod . 0 . B 100*._______

Z a F ł f i f s ł  p’Ł*z.port w7(Un.Tu n g i U ć j l  włada* niemiecij* t e
3m?i Jana Sądiy.___________

Z f l J / i n  f t ł n  • 'f l l ty m o łle  tym caą- 
.  . s o » 3  w ydnna przez:

m e g is t r e t  r a d o m s k i, n a  im ię  S te io n śi 
S z a m o a s k ic j. 4

W ń 7 P i r  r t®IDT B» rtsorsch- p ! a t - /
formo dwukołowy ok a tr - 

nie gpraadam Sienkiewicz,* 5, Lisik.

^ O ^ l l  h i n ł i n  w ó ro d z e  z  Ś o s n o -  £ ł g U U l U n U  fflCa do B ę d2in a  r ę :

c z c ą  e z e r s ą ,  s k ó rz a n ą  to re b k ą  ( t  

a a to b o k c ) . G c z c la e g o  z n a la z c ę  ap re«  
s z a  s ię  o o d n ie s ie n ie  to re b k i  z  z a ­
w a r to ś c ią  do p. / le j t l i s a ,  D e k ie r ta  6  
zo  n a g ro d ą  1500 nok;  ■ •

Z g u t ^ i o  !,V
c e p tę  d o k to rs k ą  no  im ię  fl. D. W ccb- 
t e r .  L o sk aw y  z n a la z c o  z e c h c e  oddoó
d o redakcji.
T p o f  aprx«da*ia garnitur męakj 

t l v o l i  granatowy ta iio . Ob»jrx*ć * 0- 
ioa al. Cxyeta .V 4 m. S u  Krawca.
ł ) n h i * 7 tt) «pi**Tęiyć gardirob*- mę”- 

lab damek, fu tro  dy­
wany, firaaki, otomany meble i t. p. m c iir  
tylko w Centralnym sk ład n e  mebli no­
wych i używanych B. Biotniewskiece 3 
Maja 22.

W  H r n d y p  * Krakowa w me-
u r u  u z e  d ,Ui5 d i  b  m  sk ro -

dziono portfel, xawieraj^ej paszport ro- 
ayjaki aa im ię Jakóba Jaska Pomeranca i 
k artę  edroettn ia  wojskowego na Imię- 
Szaula Pomeranca 1* Strzemieszyo. ;2wr6- 
eić do .iakry*  w Dobrowie.

Zeby sztuczne fpjjj
m a n e , M o d rz e jo v sk o  PA 35 «  podaeć-
rz u . 1 ppi________________________
V | > n i 4 a  panienka poeiukuje miejsce 
JXik.UU.gii zof szyci* i gotowanie mo­
że si« zająć domem pragnie do jedney 
osoby wiadomość w .Iekrse*.
I f  11 m i  i  o  zdrowo k anarri samca i 
l Y U j J U J t ?  samico Z łjferty  lub Ear- 
Bery. Biuro Próśb 1 meldunków Rysia 2 w  

Poęoni. _____

Potrzebny
chłopca do 2 albo 1 klasy szkoły gimna- 
sJelM’ w Sooucwou

Zgubiono K ,
p* p a tfc t  n i  1920 rok w snm it 50  , mk. 
b» h tn d tl  drobiem i atbitłem  aa  im if 
Moazka Zonenlfehts Będzin nllon Jaxaa ,2 .

k tera t policji kolejowej na imle K lem eatt 
Wróbla. Zwrócić do „iskry*. '

Ksginęła 5r?T3» K ?
a*_Jm te_Si*lndla^M |rla^jh^
' / h t » i n u l  p a s z p o r t  m ydony p rz e z  

„ M i ę  n ie m ie c k ie  n a
Im ę  Klipy H o n c z n lk a . ______ _ ___

legitymaeJ* tyw neśdo-&a^męia w a n a 2 o*oby a& im i,
Hany Węgier,
' / Q B f i m o  1  peszport w Ciąstsohowio 
/ i a g l l l Q i  ns stacji wydany p rx «  
wiadro [aiemieekie i,n* imią I ra a o iu k a  
Mysłek.


